
Zbrodnia Pędraka w  Częstochowie
p o w s t a ł a  p u d  wpływem n i e n a w i ś c i  ż y d a  c o  P o l a k ó w

M o r c e r c a  ś . p, B a r a n a  p r z e d  S ą d e m  A p e l a c y j n y m 1
Przed Sądem Apelacyjnym odbyJ 

się proces josaa Pędraka, który w  
Częstochowie na ulicy w  czerwcu fb- 
zamordował wystrzałem z rew olwe­
ru ś, p. Stefana Barana.

Z B K O D K I A
Około godz. 9-ej rano w  dniu 19 

czerwca przethotuiie zaalarmowani 
zostali hukiem strzałów. Eezposred- 
nio później zobaczyli uciekającego 
jakiego* osobnika, Byl to Josek P ę­
drak. Na wszczęty alarm kilku prze 
chodmów puściło się w  pogoń za 
Pęarakiem, trzymającym w  ręku re­
wolwer. Pray pomocy policjanta za­
bójcę zatrzymano.
■ Jat: się okazało _’ędrak bez żadne 

go  powodu zastrzelił barona. N a uli­

cy W ał}' Dwernickiego, miała miejsce 
żartobliwa sprzeczka pomiędzy ja­
kimś chłopcem żydowskim, a kilku 
przeć,lodr.iami. Na scenv tę riadfzedł 
Baran i zatrzymał się, pytając o co 
chodzi. Stojący w  pobliżu Pędrak, 
również przysłuchujący się rozmo­
wie, zwrócił się w teoy do swego to- 
w nzysza , pytając: „C o chce ten
szajget?“  Baran odpowiedzią? na za­
czepkę. a wówczas żyd oświadczył: 
„Jak ci Skóra swędzi, to  podchodź!"

Bezpośrednio później Pędrak w y ­
jął rewolwer, znajdujący w  kaburze, 
wiszącej u pasa pod ma'ynarką i 00- 
dał strzał w  kierunku Barana Kula 
trafiła w pierś przebijając obie komo­
ry sercowe. Po zbrodn1 Pędrak rzucił 
się do ucieczki.

W Y K R E T M E  

i L l I . I A t r E H A  

Z B R O D N I A R Z A

Przed Sadem Okręgowym morder­
ca tłumaczył się, że byl zaatakowany 
przez Barana i wystrzeli! na postrach 
w  górę. Sąd po zbadaniu świadków, 
którzy ustalili prawdziwe okolicznoś­
ci sprawy, uznał to  tłumaczenie za 
wykręty i skazał Pędraka na bezter­
minowe więzienie.

W  motywach wyroku =ąd podkre-! 
ślił, i e  nie może być mowy o  obro­
nie koniecznej ze suony oskarżonego, 
ponieważ Ba, mi był bezbronny, ani 
te i Pędrak nie działa w  stanie ja ­
kiegoś wzruszenia. Przeciwnie czynu

O c h r o n ?  n a z w i s k  p & l s k i t h
Lista z y ć d iz m ie n la ^ c y r h  nazw ska

Z ło ży li p odan ia  o  zm ian ę naz­
w isk  n astępu ją cy  ż y d z i:

1 ) S za ja  -Joeł L e ib e r g  —  na 
nazw isko  F eu er.

2 ) M ech e l B ru m b erger  —  na 

nazw isko  L o ck e r

3 ) M ordka  M atys  Tenenbau m  
—  na nazw isko  M arten .

S p rzec iw y  zg ła s za ć  n a leży  w  
sp raw ach  do

Po zdobvc’u Tazbtio i *! a-Czaiię
A r m i a  c h l r t s k *  okrąż® ® ©

Z w y c i ę s t w a  J a p o ń c z y k ó w
S Z A N G H A J , 26.10 P rz e ^ w n a -  

ta r d e  ja p oń sk ie  rozp oczę te  w e  
w tó re  a, w e  w czesnych  god z in a ch  
rannych  nrzyruosło Japończykom  
p ow a żn y  sukces. P o  s toczen iu  
n ayzi h etsze i i  n a jb a rd z ie j k rw a ­
w e j od  początku  a z ia ła n  w o jen ­
nych b itw y , od d z ia ły  japońskie: 
za ję ły  we w to rek  T a z a n g  i  M ia- 
C zans.

D o  sukcesu japon stu ego  w  zn a ­
c zn e j m ierze  p rzyc zyn iły  s ię  d z ia ­
ła n ia  c ię żk ie j a r ty le r i i  i  lo tn ic ­
tw a . W  akc ji b om bardow atiia  po­
zy c ji ch iń sk ich  w z ię ło  udzia ł prze

szło 100 Sam olotów . W a ru n k i a t­
m os feryczn e  • p o zw o liły  rów n ież  
na zas tosow an ie  c iężk ich  jed n o ­
stek w o jsk  zm otoryzow anych .

U padek T ozon gu  i M ia * C zan g  
z m ie r ił  w  zupełności sy tu ac ję  na 
fro n c ie  i  g ro z i o toczen iem  w o js i. 
ch ińsk ich , b ron iących  K ianguanu .

W  o k o licy  M ia  - C zan g  w  po­
b liżu  pom nika ku czci obroń cow  
S zangha ju  z roku 1932 trw a  w  
da lszym  c iągu  zac ię ta  b itw a . O- 
bie s tron y  w a lczą ce  pon ios ły  
znaczne s tra ty . Sam oloty ja p o ń ­
skie bom bardu ją  bez p rze rw y

M a k a b r y c z n e  o d k r y c i e

T r u p y  b a n d y t ó w  w  le s  e
p o m o r d o w a n y c h  p r z e z  I n n y c h  o p r y  s i k ó w

(JK ). W  lesie koło ws Hrudzie po. ■ Banayci ostatnio dokonali napadu 
wiaiu b aismego znaleziono zwłoki | rabunkowego na ks. Stanisława Fo
dwóch męzczyzn z  przestrzelonymi 
głowami. Deiegowan, funkcjonariusz 
P. P . stwierdził, iż są to trupy groź­
nych, nieucnwytrych oc d iu ijzego 
czast Bandytów: Bolesława Lechow­
skiego i Władysława Cieieoaka któ­
rzy w ciągu ostatnich kilku miesięcy 
dokonali szeregu napadów raounKO- 
wych w pow. garwolińskim i pow. 
sąsiednich arak am erćowali su przo­
downika Mościckiego Kom. Post P- 
P. w Górznie.

P ł k .  T o n i c s z e w s K i
organizuje 

d e f i ł . a ę  1 1  l is to p a d a
Z arząd zen iem  m in is tra  sp raw  

w o jsk o w ych  w ezw a n y  zosta ł do 
W a rs za w y  płk. T om aszew sk i, któ 
r y  p rz y g o to w y w a ć  będzie stronę 
o rg a n iza cy jn ą  w ie lk ie j d e fila d y , 
ja k a  odbędzie  s ię  w  W a rs za w ie  
w  dnm  11 lis topada . P łk . T om a­
s zew sk i je s t  znanym  sp ec ja lis tą  
od  o rga n izo w a n ia  d e fi la d  i  o rg a ­
n izow a ł m in . r ew ię  k a w a le r i w  
K ra k o w ie .

P rz y ja z d  płk. T om aszew sk iego  
do W a rs za w y  p ozo s ta je  w  zw ią z ­
ku z p ro jek tow a n ą  podobno ma 
n ife s ta c ja  so lid a rn ośc i m łod zieży  
z  a rm ią  w  dniu 11-go listopada

W y b u c h  b o m b y
zniszczył statek

P a R y z , 26.10. P a ro w ie c  n a leżą­
cy do to w a rzys tw a  fra n cu sk iego  
, .A ir  F ra n c e "  zn a jd u jący  s ię  w  
p orc .e  F o m e ll  na M in o rce , zosta ł 
zbom bardow an y  p rzez  h ydrop lan  
n iezn an ego  pochodzen ia . W ybuch  
jed n e j z  bomb spow odow a ł pożar, 
Ir tć r j rałko w ie lo  s ta tek  zn iszczy ł.

rysia i KS. Moniuszkę w  Hrudzie, 
pow. biaisi.iego.

Przeprowadzone dochodzenie usta­
liło, żt obaj nandyci zostali zabici w  
celach i atrankowych, gdyż po ostat­
nich napadach sniet, dość pokaźną 
sumę pieniędzy.

w o jska  ch ińsk ie, k tó re  m inam i 
w ysad za ją  w  p ow ie trze  okopy po 
k ażdorazow ym  postęp ie  Japoń ­
czyków .

W yk orzy s tu ją c  sw e sukcesy w, 
p row in c jach  Szansi i H op e i, w o j­
ska. japońoh_e z a ję ły  we w k u ł  
po południu  s ta c ję  ra d iow ą  Sze- 
m iu i zb fiza ją  s ię  do łjnjii ko le ­
jo w e j S zan gh a j - N ank in .

■dokonał poć wpływ Clii nienawiści ra- 
.owej i od dłuższego już czasu żabie 

gał nad wytworzeniem takiej syiua- 
ji, w  której mógłby użyć broni przt 

riwko Polakowi Pędrak nie wykazat 
też żadnej skruchy z pow oat śmierci
Barana, przeciwnie, już po moraer- . . . .  ,
ctwie 'szkalował swą oiiarę, poma- ow uch p ie rw szych  

1 wiając ś. p. Barana o wymuszanie 
, pieniędzy.

| ADW DĄBROWSKI 
ŁR O N i

Obrońcy Pęd.aka. dwaj żydzi i 
słynny już adw. Jan Dąbrowski, za­
łożyli skargę apelacyjną, dowodząc, 
że Baran sprowokował zajście, a o- 
ska.żoiiy musiał „irzelać w  obronie 
sw tgo  życia. Jednoc, eśnie powołują 
się na to, iż Pędrak rzekomo nie miał 
zamiaru morderstwa, ponieważ nie 
mierzył do Barai.a i iiał w  czasie 
strzału za nknięte oczy. Ponadto pro­
sili sąd o  zbadanie pięciu iooatko- 
wych świadków dla usiałem? srasun- 
ku Pędraka do •folaków i katoimow.
Jednakże, n? niejawnym posiadzeriiu 
Sąd Apelacyjny postanowił świaa.tów 
tych nit wzywać, (ak również oadalil 
podanie obrońców o sprowadzenie na 
ozprawę do bąau Apelacyjnego o 

ska zonego Pędraka,
■ Rozprawie przewodniczył sędzi?
Krassowski, referat sprawy obją* Sę­
dzia Krammer, ^skarżenie publiczne 
topierał prok. Morawianskk

Na rozpiawfe obrońcy no w 'li 
swe w ilk  ,ks o  wezwani Swiadkótfr i 
odroczenie orocecu ale w.ioski po- 
Łostały ber uwzględnienia. P o  refera­
cie sprawy zamknięto przewód ł za 
brał głos orokurato1,

U rzędu  W o jew ó d zk iego  w  S tan i­
s ław ow ie, a w  tr z e c ie j spraw iu  
do U rzęd u  W o jew ó d zk ie go  Ś ląs­
k iego w  K a to w ica ch  do dn ia  30 
b. m.

S p rzec iw  n a leży  op ła c ić  znacz 
k iem  stem p low ym  za  5 zł, i dołą­
czyć  dokum ent u p ra w n ia ją cy  do 
u żyw an ia  ch ron ion ego  n azw iska  
(n a jle p ie j m etryk ę  u rod zen ia ), 
op łacon y zn aczk iem  za  50 g r .

N a  s t r .  3 - e j  r e w e l a c y j n y  a r t y k u ł  
k s .  t j r a ł .  S .  T r z e c i a k a  w  s s r a w i e  g h e t t a

M ł o d z i e ż  p o d  s z t a n d a r e m
radli na/odeiara-rad»k»FHesa

h r u c w i j ą i e  z e b r a n i e  n a  5 b ń
V ' wielkiej aut! Szkoły Głównej twórcy i organizatora młodzieży naro

G d z i e  n a l e ż y  k i e r o w a ć

Zgłoszeni* do ftonfederatii Polskleil
W o b e c  l i c z n y c h  p i s m  n a p ły  

w a j ą c y c h  o d  k i l k u  d m  n u  n a ­

sze  rę c e  w  z w ią z k u  z  o g ło s z o ­

n ą  w  d n iu  2 0  p a ź d z ie r n ik a

a d r e s y :  J E R Z Y  C Z E R ­

W I Ń S K I .  Warszawa, Hoża 
T A D E U S Z  G L U Z i Ń -

S K I  Warszawa, Grołtyera 7, 
d e k la r a c j ą  id e o w o  -  m o - a ln ą  J A M  J O D Z E  W I C Z ,  W ar-
K o n f e d e r a c j i  P o l s k ie j ,  —  w y ­

j a ś n ia m y ,  że  w s z e l k ą  k o r e s ­

p o n d e n c ję  w  le j s p r a w ie  n a ­

le ż y  k ie r o w a ć  w p r o s t  d o  p o d ­

p i s a n y c h  p o d  d e k la r a c j a  i n i ­

c ja to ró w .  W  t y m  c e lu  z a m ie ­

s z c z a m y  p o n iż e j  D o n o w n ie .  ic h

szawu, Natolińska  4- M I E  

C Z Y S Ł A W  P R Ó S Z Y  Ń -
S K I  Warszawa Śniadeckich

9- T A D E U S Z  T O D T L E -
B E N ,  Warszawa, Krucza Ul. 

W O J C I E C H  Z A L E S K I

Warszawa, Sułkowskiego 31.

Handlowej dbyło s.ę zebranie infor­
macyjne Związku NuiOdowo Rady­
kalnego, jedynego na uczelniach 
wu, sz: wskich, ktoij- nie uległ rozwią 
zaniu przy słynnej „likw idacji1’ prze- 
orowadzonej ja’zez r  min. Św ięto­
sław ski eg o w kwietniu b. r.

4  > O S Ó B
Mimo tego, że teimin zebrania wv- 

ziiaczonv p r u z  p. iekto,a na g u ń . 
12,30 pokrywał -się i  kilkoma wykła­
dami na iCbrofiit przybył0 ponrd 4°0
OSuO. ''i'-

Zebranie c,worzy? prezes Związku 
p. Ostrowski, witając kur ton  sto 
warzyszeń akademickich SGH p. pror. 
Lotnia, przyjętego przez sak okh  
skarr.i, oraz znanego p izywódcę mło- 
aziezy naroaowo - raaykalne] p. Ta- 
aeusza Saiskiego i p. Przemysław a 
Kwiatkowskiego, absolwenta SGH,

dowo - radykalnej tej uczelni. Mło 
dzież przyjęła swych przywódców 
niemilknątą burzą okiasków

K A R N O Ś Ć  I  P R A C A
Pierwszy zabrał glos p. P. Kwiat 

KOwski, w  twaidych, żołnierskich 
słowach wzywając zebranych do wy- 
rwałej i ofiarnej pracy. Ruch naro 

dowo • radynaine' wymaga o& 
wyznawców swej idei karności, pra­
cy i poczucia odpowiedzialności za 
losy Narodu Polskiego,

O  W I E L K Ą  P O L S K Ę
Następnit członek Związku p, aia- 

mornj wygłosił reierat n< temat bie­
żące? setuacji politycznej w  Polsce, u- 
wypuiaając wr słowacn jasnvch i pr< - 
stych doniosłą rolę janą ma dn speł­
nienia ruch narodowo - radykalny w  
Poisce w  ćooie obecnej, podkreślając 
wielkie niebezpiecceństwo Komun? 
styczne, tym więksre. że zakorzenio- 
ne w  społeczeństwo polskie partyj- 
nictwc, utrudnia znacznie zjednoczi 
■dt całego Narodu. „O jcow ie nasi, za ­
kończył mówca, dali Polskę wolną, a 
my wbrew wszelkim przeciwnościom

U n i e w a ż n i e n i e
r o z w o d u  w i l e ń s k i e g o

W  W y d z ia le  C yw iln ym  Sądu O 
, musimy ja uczynić W ielką",
k ręgow ego , zapad ł s e m a c y jn y  w y ( P o  Tnstab
rok  w  p ro ces ie  rozw odow ym . Zo 
na jed n ego  z w y żs zy ch  w o jsk o ­
w ych  pana W ., w y s tą p iła  do sądu 
o u n iew ażn ien ie  rozw odu , u zyska­
nego p rzez  j e j  m ęża w  W iln ie  bez 
j e j  w ied zy  i zgody.

Sad O k ręgow y  rozw ód  „w ile ń ­
sk i"  u n iew ażn ił.

i o l s k t e u o  Ł u m t a K l a
W  p o l i t y c z n y m  i  i d e o w y m  

z a m ę c ie  p a n o s z ą c y m i s ię  d z iś  
w  P o ls c e  o d w a ż n e ,  p r o s t e  i  ja  
s n e  w p z w a n ie _t w ó r c ó w  K o n f e ­
d e ra c j i  P o l s k ie j  d o  s k o n s o l i ­
d o w a n ia  s ię  „ n a  p o c z ą t e k "  
d o o k o ła  1 0  p o d s t a w o w y c h  z a ­
s a d  m o r a ln y c h  s t a n o w ić  m u s i  
p u n k t  z w r o t n y  w  ż y c ia  m ło ­
d y c h  p o l s k ic h  p o k o le ń .  A  
p r z e k o n a n i *  n a s z e  o  ty m  w y ­
n i k a  n ie  t y lk o  z l i c z n y c h  p ism  
w p ły w a j ą c y c h  c o d z ie n n ie  n a  
rę ce  iu ic j a t o r u w ,  p i s m  p o c h o ­
d z ą c y c h  j a k  d o t y c h c z a s  p r z e ­
w a ż n ie  o d  lu d z i  p r o s t y c h ,  o d  
„ s z a r y c h "  d z ia ła c z y  n a r o d o ­
w y c h  7, w s z y s t k ic h  s t r o n  P o l ­
s k i,  s o l id a r y z u j ą c y c h  s ię  z ro z  
p o c z ę tą  a k c j ą  i z  p e łn y m  z a ­
p a łe m  d e k la r u j ą c y c h  s w ą  p o ­
m o c . a le  r ó w n ie ż  z  s a m e j  tre ­
ś c i  d e k la r a c j i  z d n ia  ‘20 p a ź ­
d z ie r n ik a ,  t a k  b a r d z o  o d b ie g a  
ją c e j  o d  w s z y s t k ie g o ,  c o  s ię  
d o t y c h c z a s  w  P o ls c e  z  tej c z y  
in n e j  s t r o n y  g ło s i ł o  i t a k  b a r ­
d z o  o d p o w ia d a j ą c e j  p r a g n ie ­
n io m  i o c z e k iw a n io m  n a j s z e r  
s z y c h  w a r s t w  p o l s k ic h

P o  r a z  p ie r w s z y  b o w ie m  w  
P o ls c e  s z e r o k o  p o ję ta  a k c ja  
n a r o d o w a  p o z b a w io n a  je s t  zu  
p e łn ie  ja k ic h k o lw ie k  a k c e n ­

tó w  p o l i t y c z n y c h  i  p a r t y j n e g o  s a n  o d n o s z e n ia  s ię  d o  in n y c h  
„ p o d k ł a d u " ,  m im o  iż  z  w y r a ź  P o l a k ó w  - n a r o d o w c ó w ,  
n ie  o k r e ś lo n e j  p o l i t y c z n ie  s t r o )  W  ż y c iu  p o l s k im  n ie  b r a k  
n y  p o c h o d z i.  P o  r a z  p ie r w s z y  | s t r o n n ic t w  i k i e r u n k ó w  p o l i -  
in ic j a t o r z y  z w r a c a j ą c  s ię  d o  ty c z n y c h ,  n ie  b r a k  in ic j a t y w y  
c a łe g o  s p o łe c z e ń s t w a  r e z y g n u  z i c h  s t r o n y ,  p o s u n ię ć  p o l i t y -  
ją  z  g ó t y  z  j a k i c h k o lw ie k  p r a w  c z n y c h ,  g ie r  i  t a k łv c z n y c h  s o -  
i  t y t u łó w  w  z a in ic j o w a n e j  j u s z ó w .  B r a k n ie  n a t o m ia s t  
p r z e z  s ie b ie  a k c j i,  b e z  lę k u  o  j e d n e g o :  u c z c iw e j  a t m o s fe r y  
s w o je  „ p r z y w i le j e  p u r w s z e ń -  m o r a ln e j  i  w z a je m n e g o  z a u f a  
s t w a "  o d d a j ą c  d a l s z e  lo s y  K o n  n ia ,  n a w e t  m ię a z y  t a k  b l i s k o  
f e d e r a c j i  w  rę c e  tych , d o  k l ó -  „ ie b ie  s t o j ą c y m i  P o la k a m i ,  
r y c b  w e z w a n ie  z  2 0  p a z d r ie r -  g ł o s z ą c y m i  h a s ł a  n a r o d o w e ,  
n i k a  z o s t a ło  s k ie r o w a n e ,  —  1 d la te g o  p a n u j e  w  ż y c iu  p o l-  
w rę c e  w s z y s t k i c h  P o la k ó w ,  s k i n i  c h a o s  i  z a m ę t ,  d la te g o  

P o  r a z  p ie r w s z y  d a le j  w  m a r n u j ą  s ię  n a j le p s z e  in t e n -  
r z u c o n e j  s p o łe c z e ń s t w u  p o i -  cje  i  n a j o f ia r n ie j s z e  w y s i ł k i ,  
s k ię in u  i p o l s k im  s u m ie n io m  d la te g o  t r a c im y  c z a s  i s i ł y  w  
d e k la r a c j  id e o w e j ,  s p r e c y z o -  n ie p o t r z e b n y c h  s p o r a c h  i w a l -  
w a n o  j a s n o  i w y r a ź n ie  w  p r o -  k a c h .  
s ty c h ,  p o z b a w io n y c h  p r z e s a d -  ! ...
i t e a t r a ln e g o  p a t o su ,  s ło w a c h  . m a m y  z a m ia r u  w m a -
p o d s t a w o w e  z a s a d ' m o r a ln e ,  w ia c  w  n ^ o g o ,  że  s t a n  le n  u -  

k t ó r e  w ;nm y k ie r o w a ć  w s z e lk i  
m i  p o c z y n a n ia m i  p o l i t y c z n y ­
m i i o b o w ią z y w a ć  k a ż d e g o  

o l a k a  -  n a r o d o w c a ,  w  ż y c iu  
p r y w a t n y m  i  t y m  b a r d z ie j  w

s ta n ie  o d r a z u ,  n a t y c h m ia s t  
p o  o g ło s z e n iu  d e k la r a c j i  z  2 0  
p a ź d z ie r n i k a  i je j tez m o r a l ­
n y c h .  \ i e  ł u d z im y  s ię  s a m i  co  

   ^   ̂ t ^  d u  tego, b y  m o ż n a  w  j e d n y m

d z ia ła ln o ś c i  p u b l ic z n e j .  P o  r a z  ĉ L l  w y p le n ić  z łu , z a k o r z e n io
- n e  o d  la t  i  z l i k w id o w a ć  w z a ­

je m n e  n ie c h ę c i,  fe r m e n t u ją c e  
o d  d a w n a .

W  i c r z y m y  j e d n a k  g łę b o k o ,  
a  w  w ie r z e  tej u m a c n ia  n a s

p ie r w s z y  w re sz c ie ,  j a k o  je d e n  
z  n a j w a ż n ie j s z y c h  n a r o d o ­
w y c h  o b o w ią z k ó w ,  w y s u n ię t y  
z o s t a ł  p o s t u la t  u c z c iw e g o ,  p o ­
z b a w io n e g o  n ie n a w iś c i  i  f a ł -

je sz c z e  t a k  ‘ ż y w y  o d d ź w ię k  
w s z > s t k ic h  w a r s t w  c z y s t o  p o i  
s k ie g o  s p o łe c z e ń s t w a  z  r r i n i o  
n y c h  k i l k u  o s t a t n ic h  d n i,  —  
że  r a z  r z u c o n e  p o l s k im  s u m ie  
n io m  s z c z e re  w e z w a n ie  d o  
w p r o w a d z e n i ?  w  p o l s k ie  ż y c ie  
p o l i t y c z n e  p o d s t a w o w y c h  z a ­
s a d  m o r a ln y c h ,  d o  „ p o w o d o ­
w a n ia  s ię  w  d z ia ła ln o ś c i  p u ­
b l ic z n e j  w y łą c z n ie  d o b r e m  n a  
r o d u " ,  d o  „ u w a ż a n ia  e ty t  
c h r z e ś c ij a ń s k ie j  z a  o b o w ią z u ­
ją c e  p r a w o " ,  —  d o  „ n ie  c ią ­
g n ię c ia  z  s ł u ż b y  n a r o d o w i  u :e  
u c z c iw y  c n  k o r z y ś c i  * i  d o  „ z a ­
c h o w a n ia  lo j a in o ś c i  w  s t o s u n ­
k u  z  i n n y m i  n a r o d o w c a m :“ , 
że  w e z w a n ie  to p o r u s z y ć  z d o ­
ła  s u m ie n ia  w s z y s t k ic h  b e z  
w y j ą t k u  P o la k ó w ,  n a w e t  i  
ty ch , k t ó r z y  —  c h o e  s k r ę p o ­
w a n i  p r z y z w y c z a j e n ia m i  s w y  
m i  i  w ię z u m i  o r g a n iz a c y j n y m i  
i d a le c y  z  te go  p o w o d u  c d  p i ­
s e m n e g o  z s o h d a r y z o w a n ia  s ię  
z in ic j a t y w ą  „ in n y c h " ,  —  w  
sw e j  p r z y s z łe j  p r a k t y c e  p o l i ­
ty c z n e j  d o s to su ją  s ię , c h o c ia ż  
by- p o d ś w ia d o m ie ,  —  d o  z a ­
s a d  m o r a ln y c h  w y r a ż o n y c h  w 
d e k la r a c j i  z 2 0  p a ź d z ie r n ik a .

Przemysław W arm iński

referacie zostali oaczytan; 
pi zez sekretarz? Związku uekiarccja 
ideowa wzorowana na deklaracji O- 
bozu Narodowo - Radykalnego z  dn. 
14 kwietnia 1934 r.

P R Z E M Ó W I E N I E  
i?  S A L S K I E G O

Fo „dczytaniu deklaracji zabrał 
głor p. Tadeusz Salski. Przemówienie 
nacechowane siłą i energią Zobra­

zowało zebranym obu wiąz i mlódzie- 
ży akadf mickiej w  obecnej zewszecti- 
miar groźnej sytuacji. Mó-vci podk. e- 
ślłl, że w społeczeństwie polskim po­
wstają omrzymie siły oarocizem? Na­
rodu Polskiego, ku c i narodowo ra 
dykalny jes1 tym który musi te siry 
skupić pod sztandarami walk1 o  ‘W ie l­
ką Polskę.

H J T M *  M Ł O D Y C H
Na zakończenie poinformował zł  

branych p. Wyszkowski o metodach 
prąci Związku i zarządził odśpiewa­
nie Hymnu Miodych.

Wśród lasu podn.esionych w  górę 
rąk miodzież odśpiewała Hymr Mło- 
dych, wyrażając potęgą pieśni swą 
w iarę i . ntuzjazn w  walce o  realiza 
cję ideałów naroaowo - radykalnych.

V a n  Z e e t a n d
zrzekł się mandatu

B R U K S E L A , 26.10. V an  Zee- 
lana p rzes ła ł na ręce p rzew od n i­
czącego  Izb y  depu tow anych  p is ­
mo, w  k tórym  zrzeka  s ię  m anda­
tu poselsk iego.

M i n .  S r n m i d f
przybył do Warszawy
W e  w to rek  o rrodz. 12.4P p rzy ­

je ch a ł do W a rs za w y  au striack i, 
m in is te r  sp raw  zagran iczn ych , 
Jr. G u ido Schmidt, p ow itan y  na 
aw orcu  p rzez  m in. Becka i  p rzed ­
s ta w ic ie li d yp lom ac ji.

P o  p rzyw ita n iu  z oczeku ją  cym : 
go  osob istościam i m in b ch m id t 
od jech a ł do hotelu  E u rop e jsk ie ­
go

„M N IE M A S Z  u D A N SK U , ZE  W S ZY S TK O  U C H O D Ź *

B E ZK A R N IE ,
T W Ó J S E N A T  T R ZE M A  u R Z E C H Y  GŁOŚNO

Ś W IA T U  Z N A N Y ,
T W Ó J L U D  ZA B Ó JC ZY  P R Z Y K Ł A D  B IE R Z E  OD

SE N A T U .
BEZBOŻNOŚĆ, PYC H A , N IE  W S T Y D , G DY Z A S IĄ D Ą

Z  W Ł A D Z Ą ,

L U D Y  M IA S T A , K R Ó L E S T W  A Z E  i<ZC ZŁ ri I  A '
Z A G Ł A D Z Ą U.

„ZŁ A M IĄ  S IĘ  T W O J E  P A S Z  T Y  JAKO D O M Y  Z  K A R T Y . 
G D A Ń S K U ! JĄ K N IE S Z  B O LE Ś N IE  Z  S W Y C H  BO G AC TW ,

O D A R T Y ",

Wtadysiaw, Syrokom la

N p .  3 4 3 W z r s z a w a ,  S r o d l a  2 ?  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 7  r . R o k  X l ! l


